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  PROLOG


  Bo­ha­te­ro­wie wca­le nie ro­dzą się od­waż­ni, po­my­śla­ła Mad­die. Bo­ha­te­ra­mi sta­ją się z ko­niecz­no­ści. W tym kon­kret­nym przy­pad­ku bo­ha­ter­ka na­ro­dzi­ła się w chwi­li, gdy po­sy­pał się na nią grad ka­mie­ni w za­mknię­tej ko­pal­ni, do któ­rej w ogó­le nie po­win­na była za­glą­dać.


  To nie bo­ha­ter­stwo, a głu­po­ta.


  Wła­ści­ciel ko­pal­ni znik­nął ja­kiś czas wcze­śniej, opusz­cza­jąc Wild­fi­re Is­land z ogrom­ny­mi dłu­ga­mi, na­wet nie za­pła­ciw­szy ro­bot­ni­kom. Wkrót­ce po­tem ją za­mknię­to, bo nie speł­nia­ła wy­mo­gów bez­pie­czeń­stwa.


  Komu strze­li­ło do gło­wy, by spe­ne­tro­wać ten ko­ry­tarz? Były kon­kret­ne przy­czy­ny, dla któ­rych wcze­śniej go nie eks­plo­ato­wa­no. Kru­chość skał. Jed­nak w po­szu­ki­wa­niu za­rob­ku miej­sco­wi prze­cię­li siat­kę ogro­dze­nia i po ci­chu wy­bie­ra­li zło­to. Teo­re­tycz­nie nikt o tym nie wie­dział.


  Ale te­raz… We­zwa­nie przy­szło go­dzi­nę temu. Nad jed­nym z wy­spia­rzy pu­ścił drew­nia­ny stem­pel. Osu­wa­ją­ce się gła­zy zła­ma­ły mu nogę. Gdy­by było to pro­ste zła­ma­nie, kum­ple mo­gli­by przy­wieźć Ka­li­fę do szpi­ta­la i spra­wa nie wy­szła­by na jaw. Ale uzna­li, że na­le­ży we­zwać Mad­die.


  Cię­żar­na Ma­de­li­ne Had­don była je­dy­nym le­ka­rzem na wy­spie. Ko­le­dzy po­szko­do­wa­ne­go po­in­for­mo­wa­li ją, że z nogi wy­sta­ją ko­ści, więc trans­por­to­wa­nie Ka­li­fy bez zba­da­nia mo­gło­by do­pro­wa­dzić do od­cię­cia do­pły­wu krwi. Mu­sia­ła po­je­chać.


  Na miej­scu wy­pad­ku na­le­ża­ło go usta­bi­li­zo­wać. Ko­niecz­na była też spe­cja­li­stycz­na ope­ra­cja. Mad­die za­dzwo­ni­ła do Ke­anu, dru­gie­go le­ka­rza, któ­ry aku­rat wra­cał z są­sied­niej wy­spy. Gdy pro­si­ła go o zor­ga­ni­zo­wa­nie ewa­ku­acji Ka­li­fy do Ca­irns, spod zie­mi wy­do­był się głu­chy po­mruk, a z wej­ścia buch­nął kłąb pyłu.


  Ukła­da­jąc z po­mo­cą dwóch męż­czyzn Ka­li­fę w je­epie, my­śla­ła, że pod zie­mią ni­ko­go już nie ma, ale na­gle do­strze­gła lu­dzi wy­bie­ga­ją­cych na po­wierzch­nię.


  – Ilu was tam było? – za­py­ta­ła.


  – Dwu­na­stu.


  – Wszy­scy wy­szli?


  – Jesz­cze trzech…


  – Dla­cze­go? Gdzie oni są?


  – Malu do­stał w nogę. Krwa­wi jak za­rzy­na­na świ­nia.


  – Co mu się sta­ło? Wy­ro­bi­sko ru­nę­ło?


  – Jak ścia­na… się zwa­li­ła na Ka­li­fę, Malu… Pró­bo­wa­li­śmy ją po­de­przeć, ale był przy­sy­pa­ny. Mac­ca i Reu­ben po­ma­ga­li mu iść, ale mu­sie­li się za­trzy­mać, żeby za­ci­snąć mu opa­skę. Ko­ry­tarz jest wol­ny. Za­raz wyj­dą. – Za­wa­hał się. – Jak uda im się za­trzy­mać krwo­tok.


  Kur­czę. Ci na ze­wnątrz są bez­piecz­ni. Jest z nimi Ca­ro­li­ne, pie­lę­gniar­ka, któ­ra z nią przy­je­cha­ła. Nie­wy­klu­czo­ne, że je­den z męż­czyzn ma zła­ma­ne ra­mię, kil­ku in­nych sie­dzi na zie­mi, za­no­sząc się kasz­lem. Na­le­ża­ło­by ich zba­dać.


  Szyb­ka oce­na sy­tu­acji. Jed­no zła­ma­nie, po­tłu­cze­nia, si­nia­ki, Ka­li­fa cze­ka na trans­port do szpi­ta­la.


  A tam­ten się wy­krwa­wia…


  Pro­sta de­cy­zja. No tak, ale je­steś w cią­ży. Ja­kie jest ry­zy­ko? To nie­wiel­ki wstrząs, ko­ry­tarz na­dal jest otwar­ty.


  – Ca­ro­li­ne, skon­tak­tuj się z Ke­anu. Po­wiedz mu, żeby za­cu­mo­wał po tej stro­nie wy­spy i przy­szedł tu jak naj­szyb­ciej. Nie po­zwól, żeby Ka­li­fa zmie­nił po­zy­cję. W tej do­pływ krwi do nogi jest do­bry. Do­stał sil­ny śro­dek prze­ciw­bó­lo­wy. Daj mi swo­ją la­tar­kę – zwró­ci­ła się do jed­ne­go z męż­czyzn. – I kask.


  – Pani dok­tor, pani nie może, pani jest w cią­ży. To nie­bez­piecz­ne…


  – Wiem. Jak idio­ci we­szli­ście do za­mknię­te­go tu­ne­lu, więc czy mam wy­bór? Malu jest oj­cem dwój­ki ma­lu­chów, a jego żona moją przy­ja­ciół­ką. – Chwy­ci­ła tor­bę.


  – Pój­dę z pa­nią – za­pro­po­no­wał je­den z męż­czyzn.


  – Nie ma mowy. Też masz dzie­ci – wark­nę­ła. – Mamy w ko­pal­ni czte­rech pa­lan­tów. To wy­star­czy.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dok­tor Jo­shua Camp­bell był tak znu­dzo­ny pa­sjan­sem w kom­pu­te­rze, że za­czął oszu­ki­wać, aby szyb­ciej skoń­czyć. Po­tem przej­rzał ko­lo­ro­we ma­ga­zy­ny, kil­ka razy spraw­dził sprzęt. Ma­ru­dząc na bez­czyn­ność, do­pro­wa­dzał do sza­łu cały ze­spół po­go­to­wia lot­ni­cze­go w Ca­irns.


  Od ty­go­dnia w Qu­een­slan­dzie nikt na­wet nie na­dep­nął na ja­do­wi­te­go pa­ją­ka. Kil­ka razy Jo­shua prze­le­ciał się, od­wo­żąc pa­cjen­tów do domu albo prze­wo­żąc ko­goś ze szpi­ta­la w mie­ście do szpi­ta­la na pro­win­cji. Ru­ty­na. Żad­nej ak­cji ra­tun­ko­wej.


  – Jak tak da­lej pój­dzie, to chy­ba zgło­szę się do ar­mii. Do sa­pe­rów – prze­ma­wiał do Beth, ra­tow­nicz­ki. – Wi­dzisz szan­sę na ja­kąś ak­cję?


  – Mo­żesz po­tre­no­wać w mo­jej kuch­ni. – Beth wes­tchnę­ła. – Fe­rie, a do tego trzech na­sto­lat­ków… Wy­buch gra­na­tu to małe piwo. Jak je­steś taki żąd­ny eks­plo­zji, to po­wi­nie­neś za­ło­żyć ro­dzi­nę. Ożeń się.


  – Już to ćwi­czy­łem.


  – Wiem, z Mag­gie, ale to było daw­no. – Do­łą­czy­li do po­go­to­wia lot­ni­cze­go lata wcze­śniej i nie mie­li przed sobą ta­jem­nic. – By­li­ście ra­zem za krót­ko, żeby po­znać praw­dzi­wą dy­na­mi­kę ro­dzin­ne­go szczę­ścia. – Jej uśmiech zgasł. – Josh, prze­pra­szam… Stra­ci­li­ście dziec­ko, ale… to było daw­no. Ty i Ka­ren, my­ślisz…?


  – Nie! – Za­re­ago­wał tak gwał­tow­nie, że aż sam się zdzi­wił. Sie­dzie­li w han­ga­rze, więc jego okrzyk od­bił się od ścian gło­śnym echem. – Nie – po­wtó­rzył nie­co ła­god­niej­szym to­nem. – Idyl­la ro­dzin­na nas nie in­te­re­su­je.


  – Ostat­nio spo­ty­ka­cie się co­raz rza­dziej – za­uwa­ży­ła Beth. – Jak nic się tu nie dzie­je, to pro­po­nu­ję przej­rzeć por­ta­le rand­ko­we. Może zna­leź­li­by­śmy tę je­dy­ną?


  – Beth…


  – Josh, masz trzy­dzie­ści sześć lat. Je­steś przy­stoj­ny, na­wet bar­dzo. Star­sze pa­nie mięk­ną, jak się uśmiech­niesz. Ale, Josh, uro­da prze­mi­ja. Ani się obej­rzysz, jak bę­dziesz cho­dził z bal­ko­ni­kiem i uty­ski­wał, że nie masz wnu­ków.


  – Wy­bie­ram sa­pe­rów! – Ci­snął w nią pli­kiem pa­pie­rów. – Żeby się od cie­bie od­cze­pić. Po­se­gre­guj je, a ja przez ten czas na­pi­szę po­da­nie o przy­ję­cie do wojsk in­ży­nie­ryj­nych.


  Na­gle ożył ra­dio­te­le­fon. Rzu­ci­li się do nie­go obo­je, ale Beth oka­za­ła się szyb­sza.


  W mia­rę jak słu­cha­ła roz­mów­cy, jej rysy tę­ża­ły. Wi­dząc to, Josh się­gnął po ka­mi­zel­kę.


  – Co się sta­ło?


  – Pro­ble­my. Za­wa­li­sko w ko­pal­ni na Wild­fi­re Is­land. Po­gru­cho­ta­na noga. Ko­niecz­na ewa­ku­acja do Ca­irns. Sa­mo­lot star­tu­je za dzie­sięć mi­nut.


  – Za­wa­li­sko w ko­pal­ni i tyl­ko je­den po­szko­do­wa­ny?


  – Spadł mu na nogę stem­pel, a resz­ta dur­ni uzna­ła, że nie war­to ucie­kać. Te­raz jed­nak… To po­waż­ne za­wa­li­sko i co gor­sza, za­sy­pa­ny zo­stał je­den z miej­sco­wych le­ka­rzy.


  Je­den z miej­sco­wych le­ka­rzy. Na Wild­fi­re. Zdrę­twiał.


  – Josh, co ci jest?


  – Wy­spa Wild­fi­re w ar­chi­pe­la­gu M’Lan­gi?


  – Tak.


  – Mad­die tam pra­cu­je.


  – Mad­die? Two­ja Mad­die?


  – Nie je­ste­śmy ra­zem. – Głu­pio to za­brzmia­ło, ale nic lep­sze­go nie przy­szło mu do gło­wy.


  – Wiem. Nie je­ste­ście mał­żeń­stwem od kil­ku lat. To skąd wiesz, że ona tam pra­cu­je?


  – Hm… trzy­mam rękę na pul­sie. Ona tam bywa, część cza­su pra­cu­je tam, część na lą­dzie. Jej mama prze­by­wa w domu opie­ki w Ca­irns.


  – Aha. – Kom­ple­to­wa­li sprzęt. – Śle­dzisz ją.


  – Nie śle­dzę!


  – Ale trzy­masz rękę na pul­sie. – Wyj­mo­wa­li leki z lo­dów­ki. – To po­dej­rza­ne.


  – Je­ste­śmy w kon­tak­cie. W pew­nym sen­sie – wy­ja­śnił. – Ży­cze­nia z oka­zji Bo­że­go Na­ro­dze­nia, uro­dzin… Sta­ram się też wie­dzieć, gdzie pra­cu­je. Na wy­pa­dek… – Za­wa­hał się. – Kur­czę, nie wiem cze­go.


  Beth się roz­ch­mu­rzy­ła.


  – Ro­zu­miem. – Za­mknę­ła tor­bę. – Nie za­po­mi­naj, że by­łam za­męż­na dwa razy. Raz twój były, na za­wsze twój były. Chy­ba że lu­dzie roz­sta­ją się w gnie­wie, to wte­dy ura­za zo­sta­je. Ale, Josh, ośro­dek na Wild­fi­re ma licz­ną ob­sa­dę. To wca­le nie musi być Mad­die.


  – Mhm…


  Usły­sza­ła ło­skot. Do tej pory mar­twi­ła się o Malu, ale te­raz za­czę­ła się bać o sie­bie. Gdzie on jest?


  Po­wo­li prze­miesz­cza­ła się w pół­mro­ku po­śród osu­wa­ją­cych się ka­mie­ni, osła­nia­jąc nos i usta. W pew­nej chwi­li upa­dła, wy­pusz­cza­jąc z ręki la­tar­kę.


  Ko­mór­ka! Przy­po­mnia­ła so­bie, jak kil­ka ty­go­dni wcze­śniej na szpi­tal­nym ta­ra­sie Het­tie po­ka­zy­wa­ła jej i Ca­ro­li­ne apli­ka­cje, któ­re moż­na mieć w te­le­fo­nie. Poza la­tar­ką więk­szość uzna­ła za nie­przy­dat­ną.


  Ko­mór­ka! Dzię­ki niej od­na­la­zła na zie­mi swo­ją dużą la­tar­kę. Dzia­ła­ła.


  Na­tknę­ła się na nich w po­ło­wie ko­ry­ta­rza. Z uda Malu są­czy­ła się krew. Ko­le­dzy za­ło­ży­li mu opa­skę uci­sko­wą, ale oka­za­ła się nie­wy­star­cza­ją­ca.


  – Trze­ba moc­niej uci­snąć. Po­łóż­cie go.


  I wte­dy na­stą­pił ko­lej­ny wstrząs.


  – Ucie­kaj­cie! – krzyk­nę­ła co sił w płu­cach.


  Męż­czyź­ni rzu­ci­li się do uciecz­ki. Mo­dli­ła się, by zdą­ży­li, bo jej dro­gę od­wro­tu za­sy­pa­ły gła­zy. W mdłym świe­tle la­tar­ki szu­ka­ła po­szko­do­wa­ne­go.


  – Malu…?


  – T…tu je­stem.


  Dzie­li­ła ich ster­ta ka­mie­ni. Po­ko­na­ła ją z tru­dem. To prze­cież ósmy mie­siąc. Czu­ła się po­obi­ja­na. Może nie był to naj­lep­szy po­mysł… Nie ma cza­su nad tym się za­sta­na­wiać.


  Malu miał szczę­ście, że nie zo­stał za­sy­pa­ny. Żył i był przy­tom­ny. Miał głę­bo­ką ranę na udzie, na li­nii maj­tek. Kum­ple za­ło­ży­li mu pro­wi­zo­rycz­ną opa­skę uci­sko­wą, ale się zsu­nę­ła. Mad­die z ulgą za­uwa­ży­ła, że krew wy­pły­wa z rany le­ni­wie. Gdy­by si­ka­ła, by­ło­by go­rzej.


  Zwi­nę­ła swo­ją kur­tecz­kę w cia­sny kłąb i tak moc­no przy­ci­snę­ła ją do rany, że Malu jęk­nął.


  – Prze­pra­szam. Malu, mam środ­ki prze­ciw­bó­lo­we, ale naj­pierw mu­szę za­trzy­mać krwa­wie­nie. Wy­bacz, że nie uprze­dzi­łam, że za­dam ci ból.


  Malu za­milkł. Zna­ła tego bar­czy­ste­go sil­ne­go męż­czy­znę, miesz­kań­ca naj­od­le­glej­szej wy­spy ar­chi­pe­la­gu M’Lan­gi. Miał żonę oraz dwój­kę dzie­ci.


  Do­ci­snę­ła moc­niej. Mia­ła w tor­bie mor­fi­nę, ale bra­ko­wa­ło jej rąk. Dru­gą ręką ścią­gnę­ła mu z nogi roz­dar­tą no­gaw­kę spodni. Ko­le­dzy uży­li pa­ska od spodni jako opa­ski, ale był za sztyw­ny. No­gaw­ka bę­dzie ty­siąc razy lep­sza.


  – Naj­gor­sze już za tobą – po­wie­dzia­ła, za­wią­zu­jąc su­peł. – Krwa­wie­nie za­ta­mo­wa­ne, więc mam dwie ręce wol­ne. Te­raz zro­bię ma­ski, żeby ła­twiej się nam od­dy­cha­ło, a po­tem po­dam ci coś prze­ciw­bó­lo­we­go.


  I przy oka­zji tro­chę go na­wod­ni. W du­chu dzię­ko­wa­ła Bogu, że ma z sobą tor­bę le­kar­ską, że nie zgu­bi­ła jej po dro­dze. Że może po­dać mu kro­plów­kę.


  Malu pra­wie nie re­ago­wał. Tęt­no…


  Kro­plów­ka, i to na­tych­miast! Pięć mi­nut póź­niej Malu do­stał mor­fi­nę i obo­je mie­li na twa­rzach pro­wi­zo­rycz­ne ma­ski. Żeby je zro­bić, po­dar­ła bluz­kę. Trzy­ma­jąc wy­so­ko po­jem­nik z pły­na­mi, po­my­śla­ła, że na­resz­cie może od­sap­nąć.


  – Mad­die… – Ran­ny prze­mó­wił szep­tem.


  – Mhm…?


  – Mac­ca i Reu­ben… Oni mnie nie­śli.


  – Wiem.


  – Reu­ben to mój wu­jek. My­ślisz, że prze­ży­li?


  – Nie wiem. – Nie war­to kła­mać, zwłasz­cza że Malu le­piej od niej zda­je so­bie spra­wę z ry­zy­ka. Wzię­ła go za rękę, bo nie mo­gła zro­bić nic wię­cej.


  Szu­ka­nie ich, prze­ko­py­wa­nie się przez ru­mo­wi­sko… Nie­moż­li­we, na­wet gdy­by mo­gła zo­sta­wić Malu.


  Męż­czy­zna ści­snął jej dłoń.


  – Pro­szę na­wet nie my­śleć, żeby iść do nich. – Wy­czu­ła, że oprócz tro­ski o nią prze­ma­wia przez nie­go lęk, że mógł­by sam zna­leźć się w tu­ne­lu. – To ro­bo­ta dla tych z ze­wnątrz. Zgaś la­tar­kę.


  – Słu­cham?


  – Świa­tło. Nie­po­trzeb­ne. Trze­ba oszczę­dzać.


  – Ra­cja. – Zga­si­ła la­tar­kę i wy­łą­czy­ła apli­ka­cję w ko­mór­ce. Ale gdy ekran przy­ga­sał, do­strze­gła nową wia­do­mość.


  Tyl­ko nie mów, że je­steś w tej ko­pal­ni. Lecę z po­go­to­wiem lot­ni­czym. Josh


  Josh. Josh spie­szy im na po­moc.


  A jej ko­mór­ka dzia­ła. Ta świa­do­mość pod­nio­sła ją na du­chu. Z lżej­szym ser­cem prze­ka­za­ła tę wia­do­mość Malu, któ­ry od­po­wie­dział sła­bym uści­skiem dło­ni. Po­go­to­wie lot­ni­cze to po­czą­tek, za nimi nad­cią­gną inni.


  Moc­no ści­ska­ła ko­mór­kę, jej je­dy­ny łącz­nik ze świa­tem. Po­moc, cięż­ki sprzęt, do­świad­cze­nie, tech­no­lo­gia. Wszyst­ko, żeby ich stąd wy­do­stać.


  Josh. Nie­waż­ne, że Josh jest w ze­spo­le ra­tow­ni­ków. Ich zwią­zek roz­padł się lata temu. Cza­sa­mi roz­ma­wia­ją jak zwy­czaj­ni zna­jo­mi. Chy­ba na­wet nie jak przy­ja­cie­le.


  Mimo to waż­ne… że to Josh.


  – Mamy za­sięg? – W jego gło­sie brzmia­ła nuta nie­do­wie­rza­nia. Na ekra­nie zo­ba­czy­ła jed­ną kre­skę.


  – Le­d­wo, le­d­wo.


  – Po­wiedz, żeby się po­spie­szy­li – wy­mru­czał. – I je­że­li tam będą ka­me­ry, to niech mi da­dzą całe spodnie.


  Mimo woli się uśmiech­nę­ła. Twar­dy fa­cet.


  Ale ma tak sła­be tęt­no…


  – Po­wiem im – obie­ca­ła, pi­sząc ese­me­sa.


  Je­ste­śmy pod zie­mią. Za­sy­pa­na dro­ga od­wro­tu. Nie pre­zen­tu­je­my się przy­zwo­icie. Przy­dał­by się nam lep­szy przy­odzie­wek, bo tu­taj nie ma pral­ni.


  Gdy prze­czy­ta­ła to na głos, Malu lek­ko się uśmiech­nął. Na­le­ża­ło opi­sać jego stan, ale w tej chwi­li naj­waż­niej­sze, że obo­je od­dy­cha­ją. Mu­szą wy­trzy­mać do przyj­ścia Jo­sha…


  Oraz ca­łej resz­ty.


  Pi­lot przy­go­to­wy­wał ma­szy­nę do lą­do­wa­nia.


  – Wy­łą­czyć te­le­fo­ny – rzu­cił.


  Josh już miał wy­ko­nać po­le­ce­nie, gdy na ekra­nie po­ja­wi­ła się wia­do­mość. Za­klął.


  – Josh, co się sta­ło? – za­nie­po­ko­iła się Beth.


  – Mad­die tam jest. Za­sy­pa­na.


  – Więc wy­łącz ko­mór­kę, że­by­śmy mo­gli wy­lą­do­wać. – Ode­bra­ła mu te­le­fon, ale gdy po­pa­trzy­ła na ekran, jej rysy stę­ża­ły. Ten ze­spół wi­dział nie­jed­ną tra­ge­dię, ale gdy spo­ty­ka­ło to ko­goś z nich…


  – Za­cze­kaj trzy­dzie­ści se­kund – po­pro­si­ła pi­lo­ta, już wy­stu­ku­jąc wia­do­mość.


  – Co ty ro­bisz? – Chciał jej ode­brać te­le­fon, ale nie prze­ry­wa­jąc pi­sa­nia, od­wró­ci­ła się do nie­go ple­ca­mi, po czym wy­sła­ła ese­me­sa.


  Lą­du­je­my. Josh nas pro­wa­dzi. Do­trze do cie­bie, choć­by miał prze­rzu­cać gła­zy go­ły­mi rę­ka­mi.


  – Beth… – wy­krztu­sił.


  – To nie­praw­da?


  Ogar­nął go strach.


  – Praw­da.
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